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jak lewica, beda:za niem glosowaly. 
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arza 10 groszy. Cena egzemp! 

Pismo dla ludu polskiego w ojczyźnie i na 
pa ere 

Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni poświątecznych. 
Przedpłata: na lipiec z odnoszeniem do domu 
1,73 złoty. , w ekspedycji 1,50 ‘zloty, w agentu- 

Men O rn nn gta yen 

bkcżyźnie, poświęcone sprawom narodowym, politycznym i zarobkowym. — 

Poza ań, niedziela dnia 13-ye lipca 1924. 
Ogłoszenia: W dziale zwyczajnym 1-lam. 5 groszy za 
reklamy 10 gr. nastronie 1 —30 gr, 2 — lub 3— 20 gr., 
od wiersza milimetrówego. Zniżek udzielam* przy. 

rach 1,70 złoty, — Redakcja i drukarnia w Pozna- 
kin, ul. Półwiejska 20, — — — Telefon nr. 54-22. 

My 
Ustawy językowe dla kresów wschodnich prze- 

szly w Sejmie w drugiem i trzeciem czytaniu. Myśmy 
isprawe tę obszerniej już przed kilku dniami oświetlali, 
ciedy projekt rządowy uchwałony został w Komisji 
konstytucyjnej i kiedy już było wiadomem, że w Sej- 
mie również będzie uchwalony. Oświetlając ją, podkre- 
$lilismy doniosłe jej dla państwa znaczenie. W samej 
rzeczy jest to po przeprowadzeniu sanacji Skarbu pań- 
'stwa najdonioślejszym czynem premiera p. Grabskie- 
0, który mu zaszczyt przynosi i z którego tak on 
sam, jak i Polska dumną być może. Uchwalenie ustaw 
językowych — to akt polskiej'racji stanu, 
ito zwycięstwo wielkiej myśli państwowej. 

Wiadomo, że premier p. Wł. Grabski po odbyciu 
narad poufnych w ściśle zamkniętem kole, doprowa- 
idziwszy do porozumienia w tej sprawie pomiędzy pra- 
wica i lewicą, powierzył ją komitetowi rzeczoznaw= 
iców, do ktérego powołał w charakterze przedstawi- 
ciela prawicy p. St. Grabskiego, a w charakterze 
przedstawiciela lewicy p. Thugutta. Owocem tego po: 
roziumienia jest właśnie projekt ustaw językowych, 
króry przez Sejm został teraż definitywnie przyjęty. 
(W komitecie rzeczoznawców ustalono, że projekt po- 
winien być w Sejmie przyjęty beż żadnych zmian 1 
skreślań, bo tylko pod tym warunkiem tak prawica, 

Mimo tego zastrzeżenia partia sócjalistyczna pod- 
czas drugiego. czytania w „Sejmie stawiła whioskt 6 
kilka zmiam, ale wnioski jej zóstały odrzucone głosatni 
Związku Ludówo-Narodówego, Piasta i N. P. R. 

Było to zupełnie w porządku, bo inaczej cały pro- 
" Sekt ustaw ięzykowych byłby zawisł w powietrzu. 
Większość zgodziłą się na jedyną tylko zmianę, a mia- 
nowicie wprowadzającą w ustawie nazwę „rusiński” 
obok „ruski”. 4 

Jeżeli polska myśl państwowa Święciła wspaniały 
trymmt ti zwycięstwo, to przedstawiciele mniejszości 
narodowych na kresach wschodnich nie byli zadowo- 
eni z projektu. Demgodzy z obozów ruskich i ukraiń- 
sikch jak Wasińczukowie i Taraszkięczowie nie chcieli 
żadną miarą dopuścić do tego, żeby Polska ludności 
kresowej przyznała pełnią narodowego i kulturalnego | 
rozwoju, 4 domagała się dla siebie jedynie lojal 1 4- 
ści państwowej. Czują, że z powodu tego stra-- 
cić mogą przy najbliższych wyborach swe mandaty 
moselskie. Polska rzuca. na mniejszości kresowe 
chlebem, a przedstawiciele ich rzucają na nią ka- 
mienien. : 

Ale Polska przejść musi nad temi hałsami i krzy- 
kami do porządku dziennego i rozpoczęte dzieło bu- 
dowy. Rzeczypospolitej na zasadzie sprawie- 
dliwosci „prowadzić dalej systematycznie i kon- 
sekwentnie: sia : 

Do jakich scen, bud i awantut doszło w Sejmie 
fpodczas. drugiego czytania ze strony posłów rusiń- 
iskich i ukraińskich, o tem świadczą sprawozdańia sej- 
mowe prasy stołecznej tak prawicowej, jak lewicowej. 
Itak lewicowy warszawski „Kurier Potanhy“ pisze 
pomiędzy innemi tak: 

_Stawili się posłowie w Komplecie wyjątkowo liez- 
mym. Przybyli też; prezes ministrów, min. spraw ża- 
granicznych, minister spraw. wojskowych, minister 
oświecenia publicznego, mińister sprawiedliwości. O- 
czekiwamo dyskusji z napięciem 2 tego zwłaszóża pos 
wodu, iż wiedzianó o istniejącej pomiędzy pp. Thu- 
guttem a Stan. Grabskim umowie, według której wpró- 
wadzeniem przez jedną ze stron to jest. lewicę polska 
lub prawicę jakichkólwiek poprawek do ustaw atuiuje 
jący na i między obu strónami kompromis, polega- 
jący na tem, Ze prójekty przejść mają przez Izbę w 

ieskażonej formie. Gdy więc po referentach pp. Thi 
tutcie, Stanisławie Grabskim i Kierniku — pos. Nie- 
dziąłkowski imieniem P. P. S. zgłosił szereg poprawek, 
aś pos. Chomiński w zastępstwie klubu „Wyzwole- 

nia poszedł za przykładem sąsiada z lewicy — na 
prawicy zapanowała pewna konsternacja, zaś p. Thu- 
gutt po przeprowadzeniu rozmów z przywódcami 
„Chjeny“ i N. P. Ren toczył rokowänia ze swoiin klu- 
bem i z socjalistami, czego wynikiem było ustalenie, 

prowadził Izbę do... rożpaczy. 

Rok 34. Nr. 160. 

Redaktor Naczelny: Józef Siemianowski, 

że prawica godzi Się na jedyne ustępstwo od kompro- 
misu — by w ustawach obok słowa „ruski' dodać w 
naw'asie „rusiński”; innych zmian nie bierze pod uwa- 
ge i mie będzie wyciągała konsekwencji z powodu nie- 
dotrzymania unfowy. 

Pierwszych parę godzin minęło spokojnie, choć 
ukratńcy i białorusini żegnali każdego z generalay ch 
referentów rozwalaniem nogami ławek. 

Nastąpił wreszcie wybuch. Mianowicie poseł so- 
cjalistyezny ukraiński, Paszezuk, zaczął przemawiać 
najspókojniej wbrew regulaminowi, w jezy- 
ku ukraińskim, Gdy, mino trzykrotnego ostrzeżenia, 
p. Paszczuk nie zaprzestał niétaktownego i lekcewa- 
żącegó Sejm popisu, zaś na ławach nietylko prawicy 
i centrum ale i lewicy aż huczało z oburze- 
nia, przewodniczący marszałek odebrał gtos mówcy 
4 wreszcie zmuszony był przerwać obrady. 

Waiecie pod dyskusję innej sprawy — (opłat mor- 
skich) uspokoiło niéco netwy tak, że o godz. 2 po poł. 
wznowiono temat poprzedni, przyczem pierwszy uka- 
zał się poseł żydowski, p. Gruenbaum. : 

Mówca ten ma dużą wadę, zdaje sie rasową: 
czem dłużej peroruje tem bardziej się zacietrzewia, 
Choć nikt mu hie neguje. Z początku mówił dość spo- 
kojnie, zaś w końcu — plując na stenotypi- 
stki i waląc pięścią w pulpit © mało nie 
sprowadził do Polski wojska żydowskiego i nie utwo- 
rżył własnego rządy, a w wyniku godzinnej oracji do- 

To też, gdy p. mar- 
szałek oznajmił, że zapisanych jest do głosu jeszcze 
sześciu pósłów, ale że wpłynął wniosek 6 przerwanie 
dyskusji, wszyscy, z wyjątkieni mniejscości i komu- 
nistöw ża wnioskiem tym — powstali. 

Jednocześnie jednak u białorusinów, ukraińców i 
żydów rozpoczely sie protesty, stukania, 
okrzyki. Póseł Pryłucki rusiński pód adre- 
sen marszałka wykrzyknął: „To jest łajdac- 
two!" P. marszałek wykluczył Pryłućkiego na trzy 
posiedzenia, na co Pryłucki zareagował wyzwaniem: 
„Jesteście durnie, łajdaki!* . 

Zaledwie opuścił salę, roległ się jakiś krzyk a w 
chwilę potem wpadł do lzby z pówrotem pos. Pry- 
lucki; powstał tumult, wymysły. Marszałek dzwoni, 
wreszcie żarządza przerwę! Okazało sie, że tuż za 
salą na kurytarzu Pryłucki został przez posła Dobiię 

powtarzaniu ogłoszeń, zależnie od ilości. Ogłoszenia, 
przyim, się codz. do godz. 10 brzed poł. Ceny obowiazu- 
ją od dnia zmiany w nagł. bez poprzedn. zawiadomienia: 
a Z ty wa 

uderzöny dwukrótńie w głowę; gdy zaś wbiegł x $0- — 
wrotém wmieszal się czynnie do awantur pos. Mante- 
tys. W wyniku tego zajścia p. marszałek wydalił na 
trzy posiedzenia z Sejmu posła Dobiję. Na korytarzu 
Pryłucki uderzył posła Manterysa, który go 2a to 
dwukrotnie spóliczkował. 

Po wznowieniu posiedzenia p. marszałek zarzadzir 
głosowanie przedewszystkiem nad wnioskami posta 
Chruckiego i Gruenbauma, domagajacymi się przej: 
ścia nad ustawami do porządku dziennego. Gdy gh 
sowanie to wypadło na niekorzyść mniejszości (wszy: 
skie beż wyjąku ugrupówania polskie były przeciw) 
znowu odezwalo się wśród nich tłuczenie nogami w 
ławki i rumor. Pos. Gruenbaum rozogninoy niedawno 
wygłószoną mówą zapowiedział uroczyście, że żydzi 
opuszczają salę. Wnet potem wstali ze swolch miejsg 
ukraińcy i białorusini i idąc gęsiego tmcili ruskie pieśni 
narodowe. Gdy doszli do wyjścia, staneli i 
sobie chórek, do którego przyłączył się pos. Ballin 2. 
„ Wyzwolenia”, pos. Łańcucki, komunista i przywódca 
klubu ukraińsko-włościańskiego ks. likow, który A aa 
wodu sanacji skarbu znajduje się jakoby w kiep 
interesach. NE Adi 

Chór ten pod dyrekcją p. Ballina odśpiewał Kan- 
tatę międzynarodową, aż wreszcie wyszedł za kulu- 
ary. za 

Niemcy, nie chcąc się mieszać 2 mniejszościam! 
słowiańskimi, na które patrzą z pogarda, stali pod 
>knem i dopiero w parę chwil potem również opuścili 
SAIĘ. 

Żydzi wreszcię po dłuższej. szarpaninie prowa- 
dzeni przez p. Gruenbauma wyszli z sali ostatni, rów» 
nież nucac jakąś pieśń żydowską. Jednak nie wszyscy. 
Pozóstali nd miejscu pp. Wiślicki, Reizes, Kirszbaum, 
paru rabinów i dopiero, gdy p. Gruenbaum praysko- 
czył do nich z okrzykiem: „Jesteście zdrajcy Sprawy 
żydowskiej opuścili Izbę. 
ć Po tej manifestacji p. marszałek, który prowadził 

obrady z prawdziwym spokojem, 2 arki żę tym. 
taktem oraz wyrozumieniem dla szalejących ukraiń- 
ców i białorusinów — wznowił chwilowo przerwane 
posiedzenie. a: 

Ustawy z jedną poprawką, wprowadzającą nazwę 
„rusiński* obok „ruski* przyjęto bez innych zmiaa. 

Pierwszy budżet Polski. 
Warszawa, 12. 7. Po krótkim referacie pos. 

Diamanda (P. P. S$.) przyjęto w 2: i 3. czytaniu usta- 
wę o poborze przeż państwo akcyj nowej emisji. 

Poseł Końobczyński referował ustawę o przedłu- 
zeniu dawnego trybu egzaminów szkolnych akademi- 
ckich oraz ustawę o środkach od orzeczeń i zasądzeń 
władz państwowych szkolnych. Obie ustawy przyjęto 
w 2.13. czytaniu. 

Następnie bo głosowaniu nad ustawą skarbową 
na rok 1924 w związku ze zmianami, przeprowadzo- 
nemi w poszczególnych częściach budżetu, wprowa- 
dzono zmiany liczbowe w 3 pierwszych artykułach u- 
stawy. Ostatecznie wydatki zwyczajńe na rok 1924 
ustalono na 1256433192 zlote, nadzwyczajne na 
234 524 451 zł, w. sunie 1 490 985 568 zł., dla przędsię- 
biorstw państwowych dochody zwyczajne ustalono ra 
956 639 000 zł., zaś nadzwyezaine na 101 321 650 zł., 
dia monopoléw państwowych dochody — zwyczajne i 
ńadzwyczajne preliminuje się na 131 170659 zł. do- 
chódy zwyczajne admińistracyjne są preliminowane 
na sutnę 859.591 482 żł., nadzwyczajne 374 342 602 żł., 
dochody z przedsiębiorstw i monopolów 162 679 742 
zł, w sumie dóchody wynosza 1422713827 zlötych. 

Przy tej okazji Marszałek wygłosił następujące 
przemówienie: „Panowie Posłowie! Sejm dokónał dzi- 
siaj wielkich rzeczy. Uchwalił pierwszy budżet Rze- 
czypospolitej. Po 5 latach weszlismy na drogę pra- 
worządności w dziędzinie gospodarki państwowej, na 
drogę gospódarówania ołówkiem w ręku, bez czego 
niema mowy o sańacji Skarbu i finansów. Nie uminiej- 
sza: znaczenia faktu to; że budżet, dzisiaj ucliwalony, 
"ma obowiążywać tylko na rok 1924. Znaczenie dzisiej- 
szej uchwały polega na przełamaniu dotychczasowego 

zgodzić. ; 
Jeżeli jeszcze przed pół rokiem można było spo- 

tkać się ze sceptycyżmem, że budżet będzie mógł być 
w tym roku uchwalony, a nawet czy uchwalenie bud- _— 
żetu jest rzeczą tak konieczną, tó dzisiaj sama myśl, 
że moglibyśmy dopuścić do bezplanowej i bezbudże- 
towej gospodarki, wydaje się cżemś opacznem,. po- 
wiem nawet, zdrożnem. 

Obowiązek nakazuje mi podnieść w tem miejscu, 
że wielka w tem zasługa Komisji Budżetówej i jej. 
przewodniczącego. ch 

Uchwalenie budżetu jest zaokrągleniem wielkiej 
pracy, której Stim dokonał w ciągu niespelna 2 lat. 

Jest u nas dużo jeszcze pierwotnego pogladu ha 
Sprawy państwa. Tam, gdzie działają naturalne ptzy* 
czyny i prawa, wolimy dopatrywad się i poszukiwać 
szczęśliwej ręki. Tm, gdzie potrzéba naturalnego i dłu- 
giego wysiłku, wolimy dópatrywać się i oczekiwać 
cudu. Nie potrzebujeniy. tłumaczyć. jak hiesłusznYmM 
i niebezpiecznym jest en pogląd, zwłaszóża, gdy cho- 
dzi o sprawy Śkarbu i finansów. ; Sa 

Sejm, ućhwalająć szeróg ustaw skarbowych, mie- 
| popularnych, bo nakładających ciężary na obywateil, 
uchwalając w dniu dzisiejszym budżet, określający 
granicę wydatków. państwa, uczynił zadóść tym Wwa- 
runkom. 

Zapewne nie wszystko, cośiiy w tym kierunku 
zdziałali jest beż zarzutu. Już choćby ze względu na 
tempo pracy niejedna ustawa musiała być zrewidówa= 
na i poprawiona. Niewątpliwie jednak droga, na Którą 
Sejm wszedł i po której kroczy, jest dobra i jedynie 

stanu, z którym prawie wszyscy potrosze żaczęjł się 

„właściwa. O ile chodzi o sanację Skarbu i fińansów, 
Sejm.spelnit obowiązek *, 



Ne, 

przywróceniu istnienia zgromadzenia majstrów komi- 
narsikch; 2)-w.3.-czytanin ustawę o opodatkowaniu 
spadków i i darowizn; 3) w 3. czytaniu ustawę o uregu- 
LOWER stosunków celnych; 4) w 3 czytamiu ustawę 
0 poparcie przemysłu ludowego. 

3 O własność polska w Bessarchji. 

/*__ Dalej po krótkim referacie posła Szebeki (Z. L. 
IN uchwalono wni iosek posła Herza i'tow. w sprawie 
rewindykacji mienia polskiego w Bessarabji. 

Wniosek wzywa rząd do przedsięwzięcia kroków 
‘celem obrony luszny ch interesów obywateli polskich, 

c 
I 

R 

Warszawa, 14. 7. Konferencja ambasadorów 
b. czerwca 1924 r. Do Pana Chłapowskiego, posta nad- 
zwyczajnego i min, pełnomocnego Rzplitej Polskiej w 
Paryżu: 

* -Panie Ministrze! Mam zaszczyt przesłać Panu w 
załączeniu tekst konwencji z 8 maja 1924 r. zawartej 
w Paryżu pomiędzy imperjum Brytyjskiem, Francją i 
Włochami i Jponią z jednej strony, a Litwą z drugiej 

: jw przedmiocie Kłajpedy, jak również tekst zarządzeń 
przechodnich odnośnie do tej konwencji. Dając swoją 

batę tej konwencji rządy sprzymierzone przejęte 
były nadzieją, że podpisanie konwencji mogłoby przy- 
śpieszyć wznowienie pokoju w Europie Wschodniej, a 

fw szczególności ustalenie stosunków normalnych i po- 
kojowych między rządem polskim a rządem litewskim. 

tym względzie ich zapatrywania, jakie rządowi li- 
Kewskiemu podano do wiadomosei, są następujące: 

ady sprzymierzone chciałyby usposobić rządy pol- 
ki i litewski do uzgodnienia pewnej zwłoki, pewnych 

kroków, zmierzających do polepszenia ich stosunków 
(wzajemnych, a mianowicie: 1) Ustalić normalne sto- 

| konsularne i po ogłoszeniu pewnego terminu za 
wspólną żgodą oznaczenia stosunków dyplomatycz- 

-_ mych między Polską a Litwą, obejmujących wzajemne 
anie de juré obydwuch rządów. 2) Niestosowanie 

żadnych ograniczeń ekonomicznych, handlowych, 
włącznie z handlem tranzytowym jednego z tych 2-ch 
krajów ma terytorjum drugiego. 3) Przedsiębranie 
Wwszystkich- biacbedny ch środków zapobiegających 
wypadkom o charakterze podniecającym opinię publi- 
czną jednego z krajów przeciw drugiemu. 4) Mocar- 

wa sprzymierzone są przekonane, że gdyby obydwa 
rządy ukróciły dyskusję nad punktami spornemi jakie 

| czasu do czasu wprowadzają naprężenie pożałowa- 
ia godne, uczuć obydwu krajów, przyjęły wyżej wy- 
mienione sposoby załatwienia w duchu pojednawczym, 

_ to rozwiązanie sprawy stosunków wzajemnych znala- 
płoby wyraz, w ich materjalnych ułatwieniach. Rządy 
przyrnierzone wyrażają swe przekonanie, że ten akt 

yfikacji znajdzie w rządzie polskim całkowite 
mspółdziałanie i że o ile to jego dotyczy, rząd ten jest 
gotów przedsięwziąć kroki wyżej wskazane. Proszę 
przyjąć, Panie Pinger: zapewnienie mego wysokie- 
zo „ARROW, 

abi} 

(—) Poincare 

SZPIEG PRUSKI. 
" Powieść z czasów wojny światowej. 

(Przekład. z francuskiego.) 
BOBKP"SRERSP 

(Ciąg dalszy.) 

ER salutowal, obrócił się na pięcie i, zanim 
icerowie zdążyli przyklasnąć jego zamiarom, lub 

eż podnieść przeciwko. nim zarzuty, on ześlizgnął się 
nz z pochyłości, a biegnąc szybko zapuszczał się na 

lewo, w rodzaj wąwozu, którego brzegi najeżone wage 
ciernistemi krzewami. 

Zniknął z oczu. 
/'— Śmieszny okaz — 

zamierza właściwie? 
_ Podobała mu się szybkość decyzji i niezwykta 
Odwaga żołnierza, a chociaż nie miał zbyt wielkiej 
wiary w wynik jego przedsięwzięcia, mimowoli spo- 
zierał co chwilę na zegarek, skryty wraz z swymi oli- 
cerami poza stogiem siana. Straszne minuty, w Któ- 
rych dowódca korpusu ani przez chwilę nie myśli o 

 grożącem jemu samemm niebzepicezeństwie, lecz wi- 
dzi tylko niebezpieczeństwo tych wszystkich, których 

 ipowierzono jego pieczy, których uważa ża własne 
swoje dzieci. 

Patrzał na nich; bądź leżeli. na. Scierniku, głowy 
mając przykryte Słórkatot. bądź skupiali się w lasku, 
bądź też tulili się w jamach ziemi. Nad nimi szalał 
huragan żelaza. Spadało to spiesznie, jak grad rzęsi- 
Sty, który pragnie w najszybszym tempie dolkonać 
swego dzieła zniszczenia. Podskoki ludzi, którzy za- 
Ikreciwszy się w kólko, padają nieruchomi, jęki ran- 
"830 krzyki nawol ujących się żołnierzy, nawet Zar- 

s ponad wszystkiem nieprzerwany grzmot 
ations SĘ 

I potem, nagle, cisza. zupełna cisza, nieziniernie 
uspokojenie w powietrzu i na ziemi, jakby niewyjmo- 

iwnie słodkie wvzwolenie, 

z 

sieć pułkownik. Co on 

Następnie uchwalono: 1) w 3. czytaniu ustawę 0] których majatek uległ wywłaszczeniu I dfeżuiowatia 
tej sprawy. analogicznie do odszkodowania, przyzna- 
nego dla obywateli fraucuskich, angielskich i włoskich. 

Poseł Staniszkis (Z. L. N.) w imieniu Komisji rol- 
nej i drożyźnianej przedłożył sprawozdanie o szeregu 
wniosków w sprawie cen na artykuły rolnicze. Po oży- 
wionej i wyczerpujacej dyskusji uchwalono wszystkie 
rezolucie Komisji. Uchwalono również rezolucję pos. 
Pinty, oraz jadną rezolucję mniejszości, posła Some 
mersteina, wzywającą rząd do obniżenia ceł przywo- 
zowych od artykulów przemysłowych pierwszej po- 
trzeby. 

Następne obrady w poniedziałek, 14 b. m. 

Nota sprzymi ierzenych w sprawie Kłajpedy. 
Odpowiedź Poselstwa polskiego w Paryżu. . 

Poselstwo polskie we Francji, Paryż 7 lipca 1924 
r. Do Jego Eksc. Pana Prezesa Konferencji Ambasa- 
dorów w Paryżu: Panie Prezesie! Notyfikując rządo- 
wi polskiemu tekst konwencji z 8 maja 1924 r., jak 
również zarządzenia przechodnie odnosne do teryto- 
rium Kłajpedy, zechciał Pan notą z 2 czerwca r. b. za- 
komunikować poglądy rządów sprzymierzonych. po- 
dane do wiadomości rządowi litewskiemu w przed- 
miocie pewnych kroków, mających na celu polepsze- 
nie stosunków polsko-litewskich. Jednocześnei wyraża 
Pan przekonanie, że krok ten znajdzie w rządzie pol- 
skim całkowite współdziałanie, i że o ile to jego do- 
tyczy, rząd ten jest gotów przedsiębrać środki zaleco- 
ne. Potwierdzając odbiór tego pisma, którego nie o- 
mieszkam przedłożyć swemu rządowi, mam zaszczyt 
prosić Waszą Eksc. o łaskawe podanie do wiadomo- 
ści konferencji ambasadorów, co następuje: Oceniając 
intencje. które skłoniły rządy do aprobowania układu 
Ww przedmiocie terytorialnym Kłajpedy i pracę o przy- 
czynienie się w miarę swych możności do utrwalenia 
pokoju w Europie, rząd polski utrzymuje ro poglad 
dawniej sformułowany na niedostateczność gwarancii 
udzielonych Polsce w tych układach. Przyjmując do 
wiadomości notyfikacię, wyrażą przytem nadzieję, że 
główne mocarstwa sprzymierzone podpisując i gwa- 
rantując te ukałdy, zdołają przez swe stanowcze sta- 
nowisko osiągnąć kompletne i realne wproawdzenie 
ich w życie stosownie do uprawnionych interesów Pol- 
ski. Co się tyczy stosunków polsko-litewskich to rząd 
Polski dał dowody usiłowań utrzymania pokoju i u- 
sposobienia pojednawczego względem Litwy. Pragnę 
też podkreślić że pożałowania godne naprężenie uczuć 
trwające wciąż między Litwą a Polską, na które wska- 
zuje nota Waszej. Eksc. z 2 czerwca r. b., nie wypływa 
bynajmniej ze sporu pomiędzy tymi dwoma krajami, 
których przedmiot nie istnieje już ahi prawnie, ani fak- 
tycznię, lecz z jednostronnej kampanii. prowadzonej 
przez pewne Środowiska litewsk. Ze swej strony rząd 
polski jest szczęśliwy ze stwierdzenia Ścisłej zgody! 
poglądów swoich na sposób uregulowania stosunków 
polsko-litewskich z zaleceniami w tym względzie rzą- 
dów sprzymierzonych i i wyraża gotowość, o ile to jego 
dotyczy, przyjęcia bez zastrzeżeń tych zaleceń. 

Zechce Pan przyjąć, Panie Prezesie zapewnienie 
mego wysokiego poważania. —. 

(—) E: Chłapowski. 

Radość swą objawił pułkownik wybuchem $mie- 
chu. 

-— Do licha! Ten kapral Delroze to tęgi człowiek. 
Gdyby tak jeszcze z kolei zaczęli to buraczane pole 
„obsiewac“, jak on obiecał... 

Nie dokończył, kiedy wybuchła bomba o jakie ty- 
Sige pięćset metrów na prawo, przed polem buraków. 
Druga padła zbyt daleko. Lecz trzecia wycelowała 
trafnie w samo pole. I rozpoczął się nowy deszcz .. 

To wy pelnienie zadania, jakie przyjął na siebie kaj 
pral Delroze, było zdumiewająco cudowne, matema- 
tycznie przytem dokładne; pułkownik i jego oficero- 
wie uwierzyli odrazu, że naprawdę dosięgnie on swe- 
go celu i mimo niezwyciężonych przeszkód, da umó- 
wiony : znak. 

Bez przerwy wpatrywali się w widnokrąg, : przy 
pomocy lornetek, gdy tymczasem nieprzyjaciel ze 
zdwojoną zaciętością prażył pole buraków. 

Pięć minut po jedenastej zabłysła czerwona ra- 
kięta. Ukazała się o wiele bardziej na prawo, niż mo- 
zna było przypuszczać. 

Za nią pojawiły się dwie dalsze. 

Zaopatrzony w. lunetę, kapitan artylerii odkrył na 
horyzoncie dzwonnicę kościoła; wyłaniała się ona 
nieznacznie z doliny, której spadek był prawie niew'- 
doczny w pośród falistej linii płaszczyzny, a wieżycz- 
ka owei dzwonnicy wystawała tak niepozornie, iż 
można ją było wziąć za jakieś odosobnione „drzewo. 
Według map,. dało się łatwo stwierdzić, że była to 
wieś Brumoy. 

Kapitan, znając teraz dokładne oddalenie od ba- 
teryj niemieckich, zatelefonował do swego porucznika. 

W pół godziny później, zamilkły. działa niemiec- 
kie, a ponieważ ukazała się czwarta z rzędu raca, 
75-ta ostrzeliwała nadal kościół, jakoteż wioskę i naj- 
bliższe jej otoczenie. 

Około. południa, oddział cyklistów, poprzedzają- 
cych dywizję, dotarł do pułku z rozkazem, by iść na- 
przód za wszelką cenę. 

I w istocie pułk, posuwając się uaprzód, zbliżył 

Z 

Heudany zamach na prochownię. 
Warszawa, 11. 7. Nocy dzisiejszej w procho- 

wni Modlina podczas pakowania prochu do skrzyń, 
patrol natknął się na grupę mężczyzn, usiłujących do- 
wą się do fortecy. Napastnicy zasypali patrol strza- 

tami z rewolwerów, które zraniły ciężko jednego z wy- - 

wiadowców policji politycznej. Panujące ciemności 

umożliwiły ucieczkę niepoznanych napastników. Sle- 
dztwo w toku. * : y 

Lwów, 11. 7. Sąd dorażny nad sprawcami za- 

machu na prochownię na Janowskiem odbędzie się w 

poniedziałek 14 b. m., ponieważ śledztwo, którę przy- 

brało sensacyjne rozmiary, eee nie PZ za- 
kończone. +. : ; 

N 

zawiajiemiewić i 8 ‘weit Mach. 
Kenfersncii londyńskie, 

Warszawa, 11. 7.Z Parvza donoszą. że poseł 
polski w Paryżu, p. Chłapowski, otrzymał wczoraj 
obszerną notę z francuskiego Ministerium spraw zagr. 

ustąlonych w sprawie Konferencji londyńskiej między 
Mac Donaldem a Herriotem w czasie pobytu w Par 
ryżu. a 

Uroczysiesé Ziodiacziwia Zaw. Pal. 
w Gdańsku. 

Gdansk, 11. 7. W niedzielę 13 b. m. przed po- 
łudniem odbędzie się tutaj poświęcenie sztandaru Zje- 
dnoczenia Zaw. Polskiego. Popołudniu Zjednoczenie 
Zawod. Polskie urządzi pochód przez miasto do ie- 
dnego z dzielnic podmiejskich, gdzie odbędzie się za- 

polski. 

Poiar Mesyny. 
R zy m, 11. 7. Dzisiaj nadeszły szczegóły pożaru 

w Mesynie: Przybrał on rozmiary bardzo olbrzymie; 

domów i wznoszono tymczasowe budowle drewniane. 
Pożar rozpoczął się w szkole żeńskiej. Kościół; szkoły . 
i 200 drewnianych budowli mieszkalnych spłonęto. 
1500 osób jest bez dachu. 200 osób jest ranionych.- 
Straże pożartie wezwano aż z Katanii i z Regio. Głć- 
wna pomoc niosło wojsko i załogi okrętów. ° 

Z tego powodu dzisiejsży „Messagaro“ zamiesz- 
cza bardzo ostrą krytykę władz, które pomimo cą” 
głych obietnic, po 16 latach, jakie upłynęły od osattnie- | 
go trzęsienia, nie odbydowały miasta i zezwalaly Lo 
wznoszenie baraków.- u: + 

* Frzegląd polityczny. 
— Na granicy potsko-gdańskiej. 

skie wydały analogiczne zarządzenia, aby przez punkty 

kontroli na granicy polsko-gdatiskiej przepuszczane były tylko 

te osoby, które będą posiadały dowody dn. gawier mace 

tubryke przynależności państwowej. : 

się do wioski Brumoy. Nieprzyjaciel ściągał swe tyl- 
ne straze. 

Wieś przedstawiała zupełną ruinę, kilka domów 
'stało jeszcze w płomieniach; w. nieopisanym nieładzie ż. 

i chaosie trupy leżały razem z rannymi, przy nich zaś ~ 
ubite konie, zniszczone działa, porozrzucane skrzynki 
z amunicją, szczątki furgonów. Brygada nieprzyja- 
cielska, oczyściwszy rzekomo teren, . wyruszyła w. 

„| drogę. Zaszkoczono ją w tej właśnie chwil, 
Nagle odezwało się jakieś wołanie ze szczytu ko- 

Sciola, którego nawa i fasada rozsypywały sie w gru- 
zy. Trzymała się jedynie wieża dzwonnicy, podziura- 
wiona na wylot pociskami i osmalona pożarem: kilku 
drewnianych słupów; dzięki jakiemuś cudowi Tówno- 
wagi ‚na wierzchołku wznosiła się jeszcze smukła ka- 
mienna wieżyczka. Przechylając się do połowy przez 
szczyt wieży, wieśniak jakiś wymachiwał gwaltownie 
rękami, krzycząc głośno dla zwrócenia wwazi. 

Oficerowie poznali w nim Pawła Delroze. 
Przesuwając się ostróżnie pomiędzy gruzem, we- 

szli na schody, :wiodace na ganek wieży. Tu, siłoczo- 
ne przy framudze leżały trupy ośmiu Niemców. a 
drzwi wyrwane. powalone wpoprzek, zagradzaty. A 
przejście tak całkowiecie, iż trzeba ie było. rozbić, aby, vie 
uwolnić. Pawła. : 

Przed wieczorem, kiedy przekonano. sie, Ze po- 
$cig za nieprzyjacielem uniemożliwiały zbyt wielkie, 

na rynku i w obecności wszyskich uścisnął kaprala 
Delroze. 

— Naprzód nagr oda — rzekł. Zażądam dla cie- 

takim argumentem, że otrzymasz je niezawodnie. A! 
teraz, mój mały, wytłumacz nam całą sprawę. 

Otoczony. kołem oficerów i żołnierzy, Pawel od” 
powiedział na pytanie. 

— Mój Boże, to takie proste, panie pulkowaćkit. 
Byliśmy szpiegowani. 

— Najwidoczniej, lecz kta był owym szpiegiem 
i gdzię się znajdował? 

(Ciag dalszą nastąpi.) 

zawiadamiajaca rząd polski o wszystkich szczegółach,  . . 

bawa ludowa. Będzie to vierwszy Aang pochód ae 

od ostatniego trzęsienia ziemi nie odbudowano wielu : 

Władze polskie i gdafi« *; 4 

przeszkody, pułkownik zarządził zbiórkę swego pułku 

bie wojskowego odznaczenia, a żądanie me popatlem  ~ 



+ Odroczenie wyborów uzupełniających w Opolsi'" Ms 
| życzenie władz pruskich min. spraw. wewn. Severing od- 
zył termin wyborów. uzupełniających do parlamentu nie- 

_ mieckiezo na G. Śląsku. Zamiast 14 września wybory te odbę- 
R da się 21 września rb. PAT ee ee 

= Ośwładczenie Stresemanna, Na ziezdzie właścicieli fa- 
k żelaza | stali w Elberfeldzie min.. Stresemann wygłosił 

przemówienie, w którem m. in. oświadczył, że. zastosowanie 

5 godzinnego dnia pracy w: Niemczech obecnie jest niemożliwe 

to przeprowadzenia. Z chwilą, gdy odpadną handlowo-polity- 

Gzne więzy, narzucone przez Traktat wersalski — mówił mi- 

“tister — co nastąpić mote.w roku przyszłym, eksport niemie- 

stąpią lepsze czasy; ; ._ j ARE 

— Projekt ustawy antykomunistycznej. Frakcja nisntiecko- 

r, wysunęła w Sejmie bawarskim wniosek, domagający się 

ichwalenia ustawy, ktéraby pozwałała wykluczać posłów ko- 
munistycznych z posiedzeń komisyjnych i plenarnych sejmu ze 

względu na bezpieczeństwo państwa, o ile seim ze względu na 

rpieczefistwo- państwa uznalby to za konieczne. 

— Wotum zaufania d!a Herriota. Senat uchwalił votum za- 
amia Herriotowi 247 głosami przeciwko 18. 

— Bitwa z komunistami w parlamencie francuskim. W eza- 

‘sle czwartkowego posiedzenia tzby, poświęconego sprawie 
amnestii, socjalista Renaudel, zwracając się do komunistów. 

pytał, czy udzieliliby amnestfi prawdziwemu zdrajcy, który 

rzedałby Ojczyzne dla zysku materialnego. W tem miejscu 

deputowany Henri Lemire dorzuca; jak Marty! — Wówczas 

omuniści rzucili się na posłów centrum. Posiedzenie. zawie- 

ono. ‘ el 

2 nr 
kraju. 

Propaganda komunistyczna. 
Sosnowiec. W związku z wyborami do Kasv 

Chorych dowiadujemy sie, że komuniści wydali setk' 
ięcy odezw, pordzWieszali tysiące plakatów, opła- 

li stu kiłkudziesięciu agitatorów. Posłowie Łańcuck: 

i Królikowski odbyli 30 wieców. Dzięki tym szałonym 

vysiłkom komumiści otrzymali większość przy wy- 

‘borach. Do zwycięstwa ich oczywiście przyczyniło się 

ozgoryczenie wielkiej liczby bezrobotnych w. Zagłę- 
bin Dąbrowskiem. ci ; » 

Przyjęcie ustawy o pełnomocnictwach. - 
Warszawa. Na wczorajszem posiedzeniu połą- 

czonych Komisyi sejmowych skarbowej i budżetowej 
przyjęto w 3 czytamiu projekt ustawy o t. zw. pełno- 

 mocnictwach. Projekt ustawy na plenum Sejmu reie- 
rować będzie pose! Chaciński (Chrz. Dem.) 

a Z Rady Propagandowej. 
". Warszawa. Posiedzenie Rady Propagandowei 
©dbędzię się w piątek dnia 18 lipca o godz. 18 w Mi- 
‘histerjum Spraw Zagranicznych. Po otwarciu posie- 

dzenia przez min. Zamoyskiego nastąpi ukonstytuo- 

wanie Rady, poczem sprawy bieżące wejdą już na to 

pierwsze posiedzenie. Oprócz przedstawicieli 6 dużych 

köw jest w tej nowej instytucji reprezentowany 

w liczbie 15 delegatów cały eksport, polski. Prasa i 

księgarstwo mają w Radzie 8 zastępców. Przystępują 
oni w wspólńej akcji jako zastępcy spraw kultural- 
nych. 
SN Złote monety w mennicy warszawskiej. 
| Warszawa. „„Kurejr Czerw.' dowiaduje Się. 

%e monety złote bite będą wyłącznie w mennicy war- 

Szawskiej i już w jesieni puszczone .w.obieg. Ucieczce 
złota zagranicę i jego tezauryzacji ma zapobiec roz- 
porządzenie Ministerjum Skarbu, mocą którego złore 

onety będzie można narazie wymieniać tylko. za 

to. : Pe Seales | a ; ee Dae 

Transport: dziesięciogroszówek. 

Warszawa. Oczekiwany oddawna transport 
lowego bilonu 10-groszowego, bitego w Szwajcarii, 

dszedł w czwartek do Gdańska i oczekiwariy jest w 

/arszawie. Transport zawiera 10 milj. sztuk monet. 
z 

Zasadzenie szpiegów. | 
Dodatkowe do wczorajszej wiadomości o ujęciu 

vieg6w pod Zbąszyniem należy: dodać kilka szcze- 

gółów z śledztwa. Ustalono nazwiska aresztowanych 

iw Zbąszyniu. Byli to: Henryk Lewinski, kupiec 2y- 

owski, twierdzący że pochodzi z Berlina i Hermann 

inger, kupiec żydowski z Przemyśla, pochodzący po- 

bno z Rumunfi. Aresztowany w mundurze kierow- 

ika parowozu osobnik był istotnie urzędnikiem kole- 

wym niemieckim 1 nazywał się Stutius. Znaleziono 

Iprzy aresztowanych. materjały tak pod względem ilo- 

CHIOV jak i rzeczowym przechodziły. najśmielsze 

zypuszczenia i domysły. Między kopiami tajnych 

zkazów wojskowych, fałszywych paszportów zagra- 

mych, znaleziono: korekty, 20 tuzinów błon filmo- 

ch w oryginalnem opakowaniu już wyświetlonych 

nie wywołanych. jeszcze,. plan. dyslokacyjny wojsk 

polskich jednego z D. O. K. oraz „ordre de bataille". 

cazało się, że Lewiński, który był prowodyrem całej 

ajki, usiłował na.wszelki możliwy sposób uzyskać 

Irozkazy wojskowe, które później fotografował. Wobec 

obciążających dowodów: aresztówano wszystkich 3-ch 

| odstawiono do Poznania. W związku z ta sprawą 
prowadzone Śledztwo wykazało związek z innemi cen- 
rami szpiegowskimi. Stwierdzenie to przyczyniło się 

) aresztowania: w Krakowie żvdówki. Marii Robni- 

| znacznie sie powiększy, a wtedy ! dla przemysłu żelaznego |. GE 
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nówiczówny. studentki Uniw. Jagiellońskiego na: wy- 
dziale medycznym: w Przemyślu żyda Szymońa S'h= 
gera sierżanta wojsk polskich. Robinowiczówna i Sin- 
ger byli w ścisłym kontakcie. Śledztwo ustaliło nie- 
tylko winę oskarżonych. ale również. że rozporzadzali 

oni dużemi środkami pieniężnemi przeważnie dolara- 

mi, fimtami angielskimi i t. p. Rozprawa odchylila aż 

zbyt niedyskretnie rąbek zasłony; z poza której oka- 
zała się „lojalność mniejszości". AŻ - 

e” Te part un al 

Pielorzymka 

Królowej Korony Polskiej w Górce Duchownej. 

"Z tona Katolickiego Towatżystwa Robotników. Polskich 

przy św. Wojciechu. Donosimy: wszystkim uczestnikom naszej, 

|plelzrzymki, iż pielgrzymka wyjeżdża pociągiem nadzwyczai- 

nym weniedziele 31 sierpnia. b. r: o godz. 5-ej rano z Głównego 

Dworca. Bilet w obie strony kosztuje od osoby 3,50 zł. 

---Zgłoszenia przyimuia od 15 lipca członkowie Walenty Szn- 4 

‘bert, Piaskowa 8 w podwórzu na prawo od godz. 6. do 8. wie: 

czorem, Jań Malczewski ul. św. Wojciecha 22-24 w podwórzu | 

na prawo II ptr., Józef Szczypulski, mistrz szewski, ul. Ciesz- 

kowskiego 1, Szczepan Czub, Jeżyce, ul. Dąbrowskiego 83-85, 

‚Adam Przeworski. Urbanowo, ul. Zrödlana 15, Ks. Zuchowski, |. 
Winiary, ul. Obornicka. Od 1-go sierpnia codzień na salce para- 
fialnej przy kościele św. Wojciecha od godziny 6% do. godziny 

7% wieczorem. 

Wymiana biletów na bilety kolejowe nastąpi od dnia -26-g0 

sierpnia poczawszy od godz. 6-e} do 8-ej wieczorem. Zgłoszenia 

przyjmuje sie do dnia 24 sierpnia. Poza oznaczonym czasem 

nie przyjmuje się zgołszeń. 

Msza,$w, z kazaniem odprawi się w niedzielę 24 sierpnia 
za oflarodawców w kościele św. Wojciecha o godz. 9 rano. 

W niedzielę 31 sierpnia rano o godz. 3 Msza św. w koscjel& 
św. Wojciecha na intencią pielgrzymki, o godz. 4-el wychodzi 

pielgrzymka z orkiestrą z kościoła na Główny Dworzec, gdzie 
nastąpi odjazd’o godz. 5-ei rano. Przyjazd do Poznania o godz. 

9.ej wieczorem Na miejscu w Górce Duchownei odprawi sie 

| msza św. o godz. 9-ej rano przed cudownym obrazem. Uprasza 

‘sie pielgrzymów o liczny w niei udział. 

Spowiedź wspólna dzień przed odjazdem, a komunia. Św. 

rano o godz. 3 na mszy Św. w kościele św. Woiciecha. 

Zarazem donosimy, iż Obraz Pamiątkowy Najświętszej 
"Marii Panny Królowej Korony Polski będzie poświęcony na 

miejscu przez Ks. prob. patrona Koscielskiego. Obraz ten jest 

kupiony z ofiar obywatelstwa miasta Poznania, za które skłąda 

niniejszy Komitet serdeczne ‚Bög zapłać”. g 

Informacji udziela prezes Komitetu Walenty Szubert, Pia- 
skówa 8. Znaczek na odpowiedź należy załączyć. 

CECH Bin... ek re Em 

Ks. prob. Kościelski, patron. Ks. P. Adamek, wicenatron. 

- Walenty Szubert, prezes. Jan Malczewski. - - 

TABRONIKA wódki i kiej są najlepsze. 
Wiadomości potoczne. 

— Z targu. Na piątkowym targu na pl. Saniezyfiskim płaco- 
no za młode ziemniaki 10—11 groszy za pół kg, agrest 84 gro- 
Szy, czarne jagody 28 gr., poziomki 1 zł., maliny 1 zł., porzeczki 

25 gr. masło 1,25—1,30 zł., jaja za mendel 1,20--1,30 zł., za pół 

ke. szczupaka i suma 1 zt, białych ryb 20 gr, wieprzowiny 

55.gr., wołowiny 75 gr. cielęciny 55 gr., słoniny Świeżej 65 gr.. 

wędzonej. 80 gr. 

4 

— O rozpozminie zwłok W dniu 11. 6. znaleziono na Takach, 

herdychowskich trupa tiężczyzny, u którego lekarz stwierdził 

zatrucie alkoholem. Mimo poszukiwań nie zdołano. dotychczas 

stwierdzić tożsamości zmarłego. Jest to mężczyzna w średnim 
wieku i średniego wzrostu, biond włosy i wąs, broda spiczasta, 

ubrany był, w szare :spodnie,. clemno-szara marynarkę, długie 

buty woiskowe. Przy zmatłym znaleziono 675000 mk. gotówki. 
Fotograija znajduje się w ekspozyturze pol. śledczej w Gł. Ko- 

mendzie P. P. przy PL: Wolności, | i 

—-Przytrzymanie tajemniczego szoiera. Szofera Fr. Neu- 
kampfa, który przed kilku dniami po niefortunnej prébie nabra- 

nia benzyny w firmie ‚Brzeskiauto‘ przy ul. Skarbowej zbiegł 

z samochodem p. Lehmanna z Przybyszewa w pow. leszczyń- 

skim został przyaresztowany w środę w Bydgoszczy. Miał on 

widocznie zamiar przebycia granicy niemieckiej i szukał słabiej 

strzeżonego miejsca. Samochód marki .Ford‘ odebrano Neukam- 

pfowi w celu zwrócenia go poszkodowanemu. | 

— Ostrów. (Omylka kasjera.) Oddział Banku Polskiezo w | 
Ostrowie dnia 10 i 11.b. m. zakwestionował wplacaiacym: Fran: 

ciszkowi Szteuderowi 20-dolarowy banknot zaś Michałowi Tar- 

nowskiemu 10-dolarowy — jako fałszywy. Banknoty te od- 

stemplowano napisem „fałszywy. O powyższym zawiadómiono 

policję śledczą w Ostrowie. Wspomniane banknoty poddano 

badaniu w Państwowych Zakładach graficznych w Warszawie, 

przyczem ekspertyza wykazała i orzekła, że są one autentycz- 
ne. Posiadacze tych dolarów otrzymawszy odpis ekspertyzy ze 

slusznem zazaleniem zwrócili się powtórnie do dyrekcji Banku 

Polskiego, żądając nowych banknotów wzamian* ostemiplowa- 

nych. 
— Międzychód. (Napływ żydostwa.) Od kilku dni zauwa- 

żyć można licznićjsze grono żydów, przybyłych na wywczasy 
letnie, mieszkające bądź w hotelach, bądź też w niemieckim 

Kurhauzie. Między sobą rozmawiają ‚goScie‘ ci po polsku, gdy 

jednak Weida do restauracji, mówią po niemiecku, jakby sadzlii; 

iż mówiąc po polsku. nie beda rozumiani. 

| rodziny starych i młodych żydów. Dziwnem jest, że kilku mto- 2 

— lmowrocław. (Dlaczego Baranowski nie chce jechać na 

Ukrainę.) Zamieszkały w Inowrocławiu Ukrainiec Baranowski. 

zamierzał wyjechać na stałe z powrotem do sowjeckiei Ukra- 

inv, gdzie zamieszkują rodzice iego. Aby uzyskać paszport, 

wizę i zezwolenie na powrót do ojczyzny, udał się przed 14-tu 

dniami do sowieckiego konsula w Warszawei. W konsulacie 

oświadczono mu, że może wszystko uzyskać, lecz musi pode 

pisać obowiazkowo memoriał, że po przekroczeniu granicy pol- 

sko-rosyjskiej wstapi zaraz na pięcioletnią służbę do czynnej 

armii sowieckiej. a po zwolnieniu z armii będzie odsługiwał 

10 lat w czerezwyczainej komisii. (Rosviskie sądy doraźne). 

Wobec takiej propozycji konsulatu sowieckiego zrezygnował 

Baranowski z wyjazdu do oiczyzny i przybył z powrotem do 

Inowrocławia. 

— Bydgoszcz. (Wskoczyta do Brdy, aby nie pójść na prze» 

słuchy). Panna Krysiakówna zgłosiła w II komisarjacie policji 

kradzież różnych rzeczy. Policja śledcza poszukiwała więc iei, 

aby ją przesłuchać w charakterze poszkodowanej, Posterunko- 

| wy policji śledczej Bembista spotkał ią w sobotę na ulicy i za« 

wezwal, aby udała się z nim do policii celem spisania proto- 

fkółu. P. Kr. jednak tak się tem przejeła, że stanawszy na mo- 

ście gdańskim wskoczyła do Brdy. Posterunkowy Bembista je- 

dnak wskoczył za nią i wydobył ją z rzecznej kąpieli. Zajściu 

temu przyglądało się mnóstwo przechodniów. - . 

ZPOMORZA. 

— Wejlierowo. (Sam się stawił.) B. rendant kasy miejskiej, 

więziony za różne sprzeniewierzenia Simon, który swego czasuj 

uciekł z więzienia, obecnie sam zgłosł sie w komendzie policji 

państwowel. pee 

— Kartuzy. (Rozmnażanie się plagi żydowskiej.) Zydostwo, 
jak donosi .Gaz. Kartuska, mnoży sie tu wprost w zastrasza- 

jacy sposób, tak, że w mieście I okolicy można spotkać cał 

dych żydów na stałe tu zamieszkało, uprawiając różne „gesze-| 

fty‘, a których popierają Polacy-katolicy. Czy mamy sie przy» 

czynić do tego, aby nasze piekne miasteczko stało się gnia- 

zdem tydawskiem? W takiem katolickiem mieście jak Kartuzy, 

‚nie powinien nikt żydowi mieszkania wydzierżawić, chociażby, 

on iak najwięcej zapłacił. Pamiętaimy o haśle: „Nie od Żyda — 
nic dia. Żyda”! 

(nia pociągu, dojeżdżał woźnica majetnosci Dobrojewo, Józef 
Olejniczak do niezamykanego przeirzdu przez tor kolejowy. 

Spłoszone konie nie dały się powstrzymać i skręciły wzdłuż 
toru, gdzie też porwała je maszyna I pociągnęła za sobą kilka- 

dziesiąt metrów. Szczęśiwym zbiegiem okoliczności woznica 

został wyrzucony z wozu i upadł o 4 metry od toru kolejowego, 

doznając nadłamania żeber i wstrzaśnienia. Konie zostały poza- 
bijane, a wóz strzaskany. Co było przyczyną wypadku, czy 
nieostrożność woźnicy czy też spoźnienie sygnału przez pro- 
wadzącego pociąg, wykaże śledztwo. 

— Kościerzyna. (Postrzelenie na polowaniu.) Państwowy 
„| inspektor budowniczy p. Fr. Ochota udał sie na polowanie. W. 

shwili gdy położył fuzie na ziemię, padł strzał i ranił w nogę 

18-letniego chłopaka, znajdującego się w pobliżu. Ciężko ran- 

| nego odwieziono do szpitala. = 
— Mojusz, pow. kartuski. (Uparta krowa.) Nielada prze- 

szkodę natrafił pociąg na linji Kartuzy—Kętrzyno w pobliżu 
"Mojusza. Pasąca się w pobliżu toru krowa uznała, że trawa 

rosnąca na torze kolejowym tak dobrze nadaje się do przezu- 

"wania jak każda inna i szkoda, żeby zmarniała. Wobec tego 

udła się na tor. W tem atoli nadjeżdża pociąg. Maszynista 
spostrzega krowę i ponieważ nie fest rzeźnikiem, więc daje 

wszelkie możliwe sygnały, aby krowę odstraszyć. Ale uparte - 

bydlę widocznie uważało, że sygnały to tylko obowiązują ludzi 

infe okazało nawet najmniejszego zdenerwowania. Maszynista 

widocznie ludzki człowiek, nie chcąc zmarńować bydledia, nie 
widział innej rady, jak zatrzymać pociąg, uzbroić się w jakieś 
narzędzie i namacalnie sygnałami krowę spędzić z torn, poczem 

pociąz fuż bez przeszkód pojechał dalej. Jednak właściciele 
krowy zostaną pociagnieci do odpowiedzialności. 

2 RP 

Oficjaine giełda warszawska 

z dnia 11 lipca 1924 roku. A 

Gotówka:' Dolary Stan. Zjedn. tr. 5,18%; sprz. 5,21; 
kup. 5,16. Korony czeskie tr.: 15,25; sprz:. 15:32; kup.: 15,18. 

Funty angielskie tr.: 22,56; syrz. 22,67; kup.: 22,45. 

< Dewizy: Belgia tr. 23,46; sprz. 23,57; kup. 23,35; Ho- 
landja tr. 195,80; sprz. 196,77: kup. 194,83. Londyn tr.: 22,56; 

sprz.22,67; kup. 22,45. Nowy York i Praga: jak gotówka. Paryż 

tr. 26,47—26,44: Sprz. 26,57: kup. 26,37. Szwajcaria tr. 93,63; 
Sprz. 84,09; kup. 93,17. Sztokholm tr. 137.75; sprz. 138,43; kup. 
137,07. Wiedeń tr. 7,32: sprz. 7,35; kup: 7,29. Włochy tr. 22,11; 

Sprz. 22,22; kup. 22,00. Milionöwka 0,56-—0,55. Bony złote 0,77— 

0,80. Pożyczka dolarowa 2,50. ; 

- "Tendencia mocniejsza. 

Redakter odpowledzialay: Stanisław Kunca. Poznań. 

Nanladem Spółki Wydawniczej Zjednoczenie T. A. 

Drekiem Ziedn. Zaw Polskiego. 

Gałkowita 
Wyprzedaż Obuwia 

po każdei możliwej cenie 
z powodu przebudowy. 

Fabryczny Skład Obuwia 
J. PANCZAK | 

Poznan, sw. Marcin 64. 
L Proszę zważać na firme. 

_Döbrolewo. (Wypadek kolejowy.) W chwill nadjeżdża.
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Fabryka oznak i medali 
dla towarzystw — wojsk.i władz 

Specjalność: oznaki emaljowane 
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J. Pendowski - Poznań 
złotnik i jubiler 

Telefon 5093 - WzOCEWIIĄ: 39 

Biżuterja srebrna izlota-Obrączkiślubne,sygnety i pierście- 
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nie każdego fasonu - Gwoździe pamiątkowe do sztandarów 

Warsztaty rytownicze i mechaniczne 
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ADRES TFLEGR: 
wSZTANDAR* POZNAŃ. 

KONTO BANKOWE P, K. 0. 
Se M Z 

| WIELKOPOLSKI ZAKŁAD 
©. HAFTOW ARTYSTYCZNYCH 

„K K.KEDZ IERSKA 
UL. PODGÓRNA 104. 

POSAMENTERJA, FRENDZLE ZŁOCONE, GALO- 
NY, KWASTY, SZNURY, I WSZELKIE PRZYBORY 
W ZAKRES HAFCIARSTWA A 
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estauracia przy Kaliskiej Bramie 
jest miłym wypoczynkiem 
dla gości zwiedzających ,.Ko- 
piec Wolności* w ogrodzie 
sige w” i” ] i p OW y m , zyje o rż 

Stanisław Jaszyk 
gospodarz. 

ESS | 

 |Rozpowszechniajcie ALICE PlsKiego 

Zegary 
A. Parysek| ; 
mistrz krawiecki stojące 
Poznań, ulica Kilińskiego nr. 3 : 
beara wszelką garde- regulatory 

szych fasonów w domu roajj Zegarki 
domem. (287 

budziki 
Mechanizmy fabryk: 

Wostministera, Junghas, 
Becker, isgus, Dula, 
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Jet Teleton 2570. «= 

akład elektrn-instalaeyiny 
ST. CICHY 

Swiia, 

męskie, 
damskie, 

a fen Wee BRAY | 
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SANDAŁY | 
4 w najlepszem wykonaniu kupuje się najkorzystniej i rzetelnie: 

| Stale wielki wybór na składzie. = Usługa iachowa q 

Poleca |] | 

W. Dudek - Poznań, i. Poka 2.) 

ŚlLeczenie chorych. 
podług zasad elektrohomeopatli i przyrody. przy róż 

znorakich chorobach. Spec.: żółciowe kamienie 1 li- 

szaje, hiszpankę i jej następstwa. (193 

R. Poken shi. aa PURASASZ: Gdańska M 
sy ow kawe th naka 

Obr PA zki ; 

Ślubne | 

i bizuterja | 
w wielkim : 

wyborze 

na składzie. 

Zakup starógo złota a 

i srobra po najwyższej © 
cenie. 

Poznań, ulica Wielka 11. 

Wykonuje wszelkie prace 

elektro - techniczne. <<: 

Stanisław Cyrankowski || 

Poznań, ul. Pocztowa nr. 2. (daw. Elkeles). 
Reperacie wszelkiego rodzaju wykonuje po cenach przystępnych. 
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szybko i tanio 
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POLECA 

Jan Botta, 

MAKSYMILJAN JASZYK 
POZNAŃ, STARY RYNEK 29. 

& NAJLEPsze W INA i P LW A contciencsinven 

| m„s* CIEPLE I ZIMNE POTRAWY x 
O KAŻDEJ PORZE DNIA. 

Gdzie chcesz due II 
wykonać prace malarskie? x 
Najlepiej prace te wykonuje 

a yniak 80)2. 

wyrobu po 

CJA 
e 

Telefon 16. 

Szan. pp. Restacratorem AR | 

LIKIERY: 
WYPALANKI | 
i wódki wszelkiego gatunku własnego 

Pierwsza iabryka wódek i likierów w Chodzieży 

STANISŁAW ŁUKA, Chodzież 

(332) | polecam 

bardzo przystępnych cenach. 

Nowy Rynek 1. Telefon 16. 

=== GEIIFYIUN), MASZYNY dO szycia I, 

józef Konieczny, Gniezno 
Fabryka maszyn i narzędzi 

Narożnik ulicy Moniuszki i Mieczysława nr. 1. 
Telefon 40 I 328. 

i ei ow roinieze 
oraz wszelkie masżyny domowe jak: 

Telefon 40 I 328. 
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Z Gdańska piszą do ,„Nowej Refonmy“: 

©.41'W. mieście wielkości Krakowa, w ktörem żyGe 
koltamine bije tak słabym tętnem, że ledwie się jezo 
impulsy odczirwa, dość byłoby nudno w sezonie ogór- 
kowym, gdy wszystko co może ucieka na plażę, tein- 

z Popotów, Orłowa -i Gdyni. nadchodzą 
„smutne wieści a niezwykle małym napływie letników. 
Ale w Gdańsku jest inaczej; Nie dziw, że w punkcie, 
w którym krzyżują się linie interesów prawie wszyst- 
‚kich mocarstw tego świata, co chwila krzeszą się ja- 
kies iskierki, a gdańska żaba niezmordowanie przy 
każdej sposobności nóg nadstawia, aby sensacji nie 
zabrakło, Więc nawet-zblazowany obserwator ma tu 
tematu do refleksyj poddostatkiem. Scenerja zmienia 
się jak w kalejdoskopie. Na. Zielone Świątki ulice 
miasta zalała fala różnokolorowych czapek: to prze- 
szło - 400- delegatów niemieckich „Burschenschaftöw“ 

| zjechało się do Gdańska, by dać sposobność matado- 
‘rom miejscowym do-wygłoszenia sporej ilości prze- 
mówień nacjonalistycznych. Niezwykle barwny po- 
chód. przez. miasto wyzyskano oelem złożenia. wień- 
ców pod pomniekiem Wilhelma I, a serdeczne przyję- 
cia j zabawy, urządzone w Sopocie, skłoniły zapewne 
ostatnie oporne Gdańszczanki. do idei wszechnimiec- 
kiej. Równocześnie gościł -Gdańsk w swych. murach 
cały szereg demonstracyinych wycieczek, między in- 
memi doroczny zjazd połączonych towarzystw dla ba- 
‚dania historii hanzeatyckiej i języka dolno-niemieckie- 
|go. Prezydent Sahm i senator oświecenia Strunk nie- 
'mmordowanie wygłaszali przemówienia, z których 
wynikało, jak-na dłoni, że wolne miasto żyje wyłącz- 
nie dla krzewienia niemczyzny, -że wszystkie inne 
'sprawy podporządkowuje temn najwyższemu celowi 
ji że jutro, najdałej pojutrze wróci triumfalnie na łono 
'Prus i Rzszy, -obarczone - wawrzynami niezwykłych 
zasług narodowych. Tuiejsi mężowie stanu zaczeli 
wreszcie przy akompanjamencie zamiejscowych go- 
'$ci, tak bez obsłonek wypowiadać swe istotne pogla- 
dy, że. minister Strassburger wystosował do władz 
gdańskich pismo, w którem cofnął udzielone przedtem 
(członkom obu zjazdów zwolnienie od opłat wizowych 
„na przejazd przez korytarz polski, motywując swe za- 
rządzenie charakterem obrad, godzącym wprost w 
podstawy traktatu wersalskiego. Ale znalazła się ra- 

: uczeni niemieccy wsiedli do automobilów, poje- 
chali do Mafborga, urządzili tam jeszcze jedną demon- 
'strację antypolską, poczem rozjechali się wprost do 
Niemiec, dokumentując w ten sposób niemtoc Rzplitej 
wobec poczynań hakatystveznych Wolnego Miasta. 

‚Po. kilkodniowej. przetwie nadarzyła się znowu 
'sposobność do spłatania. Polsce figla i to niebylejaka. 
‘Awizowano przybycie parowca „Warta“ z ładunkiem 
500 ton materjałów wybuchowych. Mimo decyzji Ligi 
‘Narodéw Gdańsk nie dał za.wygraną. Posypały się 
jak z rękawa anonimy pod adresem Senatu, komisa- 
rzą Ligi Naródów i komisarza Rzblitej, donosząc [o 
„mającym rzekomo nastąpić zamachu komunistycz- | 
„mym. Mimo protestu polskich członków rady portu 
prezydent policji wydał na dzień przyjazdu opróżnie- 
‚nie Wolnego Portu z wszelkich statków i towarów 

i zakazujące wogóle na 24 godzin wsżelkiej pracy w 
porcie. Nie. pomogły przedstawienia, że przecież na 
całym Świecie wyładowuje sie materjały wybuchowe 
w portach bez tego rodzaju środków ostróżności i -że 
za czasów niemieckich czyniono w Gdańsku to samo. 
„Władze Wolnego Miasta pozostały niewzruszone, da- 
jac tem samem dowód, że więcej cenią demonstrację 
polityczną, niż całodniowy zarobek armii robotników 
portowych i tutejszych kupców i przemysłowców. Ko- 
misarz Ligi Narodów odkrył przy tej sposobności kar- 
sty, stając po stronię Gdańska i doradzając wyładowa- I. 
nie amunicji w Gdyni. Byłoby to stworzyło procedehs 
przesadzający wogóle calą sprawę, bo przecicz fabry- 
kowanie anonimów i iirojońych spisków przy każdym 
«następnym transporcie nie napotkałoby chyba na tru- 
dnosci, 

Zdaje się jednak, że ogromny hałas zróbiony około 
*tej.ostatniej' sprawy nie zdołał odwrócić uwaci ogółu 
gdańskich obywateli od spraw innych, bardzo dla 'se- 
natu niemiłych i ambarasujących. Tak jak niewinne 
przypomnienie zobowiązań „ultimowych prowadzilo 
przed niedawnym czasem przy dramatycznym roz- 
woju akcji do wzajemnego Yamakıla sobie na glowach 

_ lasek i parasoli, tak tocząca Sie już od dwn miesięcy 
sprawa Jewelowskyego przeszła w straszną burzę, w 
Której zamiast grzmotów rozlegają się epitety, które 
mi obrzucają się nawzajem niedawni przyjaciele poli 
tyczni.. Szubrawieć, oszust, krzywoprzysięzca, :. aay #2 
da capo al fine. O istocie całej. sprawy pisałem poprze- 
dnim razem, kilkanaście posiedzeń komisji śledczej 

3 kwestję całą raczej zaciemniło, niż. rozjaśniło. Jedno 
_ jest pewne, że chodzi © sumę. 200.000 dolarów, a więc 
__ nie byle co. Można na.nalcach wyliczyć ludzi w Gdań- 

Sku znaczących, którzy nie są w te panamę winiesza- 
_ ni. Na prezydencie Senatu ciąży najlżejszy ‚zarzut, bo 

_ tylko to, że zainteresowani jego nieznajomość stosun- 
„ ków wyzyskali dla swoich low, Poważniejsze są 

zarzuty względem wiceprezydenta Senatu Zichma, se- 
natora Volksmanna i senatora dla handlu i przemysłu 
Kottego, który na dotniar złego należy do rady nad- 
zorczej towarzystwa asekuracyjnego „Danzig, o kló- 
re cała afera się toczy. Jewelowsky, jak dotąd bez- 
skutecznie usiłuje sprowokować swych przeciwników 
do oskarżeńia go rrzed sądem. gdyż tam spodziewa 
się słuszność swych twierdzeń łatwiej udowodnić niż 
przed instancją bądź co bądź polityczną, jaką jest ba*| n 
dająca sprawę obecnie komisja sejmowa. Ostatecznie 
afera wzięła obrót tak skandaliczny, że komisja od- 
roczyła swe obrady, nie wiedząc, co z tym fańtem zro- 
bić. Nauka stąd moralna, że tak bywa, gdy małych 
ludzi .dopuścić do- wielkich interesów, i że nie jest do- 
brze, gdy przyjaciele, którzy zadużo © sobie wiedzą, 
zamiats wspólnie milczeć, zaczria wspólnie gadać. Bo. 
mogą się wygadać. 

A nowego Senatu tymczasem jak niema, tak. nie- 
ma. Było z góry do przewidzenia, że inicjatywa socja- 
listów utworzenia rządu w sojuszu z umiarkowanemi 
grupami mieszczańskiemi, spetznie wkońcu na niczem. 
Trzeba jednak przyznać, że wykazali oni dużo zręcz- 
ności, wystawiając program polityczny zupełnie mo- 
żliwy do przyjęcia, a rozbicie rokowań przez opór ze 
Strony centrum, nie chcącego zasadniczo współpra- 
cować z socialistami, dało im w rękę wygodny mate- 
rial agitacyjny i solidną podstawę opozycyjną. z któ- 
rej w całej pełni mogą teraz korzystać. Za to roko- 
wania stanęły na martwym punkcie, a uchwalenie 
przed kilku dniami Senatowi votum nieufności, przy- 
czem za Senatem obecnym nie głosował nikt, pod- 
krasliio jeszcze paradoksalność sytuacji, nie posuwa- 
jąc jednak ani o krok naprzód kwestii utworzenia 
nowego rządu. Rozstrzygnięcie nadal pozostaje przy 
„Dentsche Partei“, gdyż bez niej nie jest możliwe u- 
zyskanie dia Senatu w Volkstagu większości. A przy- 
jaciotom politycznym Jewelowskyego się nie spieszy. 
Przecież udawadniają właśnie nacjonalistycznym se- 
natorom, że przez nich Wolne Miasto poniosło powa- 
żne szkody w rokowaniach z Polską i wielką stratę 
materjalną w sprawie „Danzig“. Chcą, by obecny Se- 
nat wychylił aż do dna kielich goryczy. Sprawa Je- 
welowskyego się toczy, różne sprawki wyleza ieszcze 
na wierzch. Im później „Deutsche Partei* wejdzie do 
rządu, tem więcej korzyści politycznych będzie mo- 
gla utargować. 

My z całej afery możemy być zadowoleni. Wszak 
prawdziwe oblicze Gdańska znamy już oddawna;. a:e 
ci, którzy mieli dotąd złudzenia, „przedewszystkiem 
Liga Narodów i jej Komisarz, muszą się obecnie po- 
ważnie zastanowić. Im prędzej «Świat się przekona, 
kto. w stosunkach między Polską a Gdańskiem jest 
wilkiem, a kto owcą, tem lepiej będzie dla nas i na- 
szej polityki, 

A Taz acówek aly ih. 
Otrzymujemy, co następuje: 

W niedzielę dnia 28 czerwca r. b. odbył się w 
Bydgoszczy z ramienia Tow. „Rozwöj' zjazd pla- 
cówek, pracujących w>kierunku oswobodzenia Polski 
z pod wpływów żydowskich. Przy ńader licznym u- 
dizale przybyłych z majdałszych okołic delegatów 1 
gości zjazd zagaił w „Ognisku” o godz. 3 po poł. dr. 
Soboczyński, prezes miejscowego Tow. „Rozwój”. Po 
słowie wstępnem dra.Soboczyńskiego "zabrał głos 
przybyły -z Poznanią-p. Kobyliński, prezes: tamtejsze- 
go Tow. „Rozwöj“ i redaktor „Przełomu” (pisma ży- 
doznawczego) i w: krótkim,  ale- treściwym reieracie 
wyjaśnił zebranym warunki i i widoki walk MZ" 
dowskiej. 

Rogue. troską o dobro kraju nacechowane wy- 
SA p. red. Kobylińskiego dadzą się ująć krótko © 
trzy. „zasadnicze konkluzje.  Przedewszysikiem naród 
polski, społeczeństwo nasze całe musi sobie. siin'e u- 
przytomnić i i uświadomić, że nietylko. w kraju. ale na 
całym świecie mamy przeciwko subie skierowany, da- 
skonale zorganizowany. front żydowski. Na jednolity 
antypolski front żydowski należy odpow.cd::eć jedno- 
tym, anayżydowskim, frontem polskim. Stąd. rodzi 
się bezwzględna potrzeba. organizacji spoieczeństwa 
naszęgo;do. walki z zydostwem. Powińre pamiętać na- 
leży o tem, że organizacie polskie antyżydowskie mo- 
xa być społeczne a nie państwowe. 

Rząd nasz nie jest autorytetem sam przez sie, ale 
ma on źródło swe w Sejmie, którego jest wypływem. 
Jako taki ma on: ręce w sprawię żydowskiej skrępo- 
wane i jest w poglądzie swoim na tę sprawę zaieżny 
od poglądu stronnictw, którego darzą- swem zaufa- 
niem, Przeto, ażeby akcja antyżydowska była nieza- 
leźna i w: działalności Swej. nie skrępowana, musi Się 
Ona. oprzeć na. wolnym.w tym względzie spoleczen- 
Stwie a nie: na zależnym od ugrupowań chwilowych 
Sejmu rządzie. 

W. trzeciej, końcowej części. swojego. referatt 
zwrócił p. Kobyliński uwagę na celowe zabiegi Zydo- 
stwa w kierunku wywolana wszechswiatow el TOWO- 
lucji na podstawach żydowskiego komunizmu, 

Celem akcji zorganizowanego żydostwa jest po- 
wszechna rewolucja i triumf komunizmu na gruzach 
chrzesciianskiego świata. Rosja jest początkiem tego 
przewrotu, który obejmuje cały świat. 

Że żydostwo nosi się z myślą wywołania rewolu- 
cji i narzucenie światu calemu żydowskiego komtini- 
zmu, dowodem tego nieudały przewrót bolszewicki w 
Niemczech i Węgrzech. Usiłowaniom tym wrogiego 
nam żydostwa winniśmy się w prapagandzie antyży= 
dowskich haseł i ideji jak najusilniej przeciwstawiać. 

Po referacie p. Kobylińskiego przystąpiono do 
sprawozdań poszczególnych "placówek -antyZydow- 
skich, który rozpoczął delegat z Poznania. W dalszym 
ciągu mówili delegaci z Grudziądza, Gniezna, Łobże- 
nicy, Koronowa, Nowego Miasta, Szubina i Osielska. 
Ze sprawozdań tych wynika. że praca w Kierunku od- 
żydzamia naszych miast tutaj na Kresach Zachodnich 
ź dnia na dzień się potęguje i wzrasa. 

Po wyczerpaniu sprawozdań i po omówieniu spra:, 
wy statutu, który zatwierdzony będzie niebawem przez 
Warszawę, zajmowano się doktryną zydoznaweza 
i zastanowiono sie nad stosunkiem pracy antyzydow=: 
skiej do grup społecznych i politycznych. 

Zebrani stanęli na stanowisku, że praca „Rozwo- 
ju“ winna iść ponad sprawami partyjnemi, lecz na 
platformie wymienionego Towarzystwa winni się 
spotkać wszyscy Polacy, kochający Boga i Ojczyznę 

i współpracować dla dobra naszej i całego Świata 
przyszłości. 

Z życia robotnika rolnego. 
Prawdziwą ucztą. duchową dla robotników rol- 

nych w Pawłowicach i okolicy w pow. leszczyńskim 
była bezwątpienia uroczystość poświęcenia sztandaru, 
tamtejszej filji Związku Robotników Rolnych i Leś- 
nych Z. Z. P., która się odbyła dnia 15 czerwca T. b- 
w Pawłowicach. 

Już od rychłego ranka snuły się gromady robot-, 
ników i robotnic z dalszej nawet okolicy do Pawlowic, 
jedni aby upiększyć dom Boży w zieleń, inni aby ucz- 
cić tak doniosły a rzadki dla robotnika rolnego akt. 
poświęcenia sztandaru. 

Sztandar przedstawiający z jednej strony św. Ro-~ 
dzinę a z-drugiej strony Orła Polskiego, sprawiony zo-| 
stał drogą składek członków, którzy na cel ten ze, 
szczupłych swych dochodów, dobrowolnie, cząstkę od 
lat kilku składali. 

Mozolna to była praca, zasługująca na uznanie z 
powodu. wytrwałości składkujących, która się tu uja- 
wniła, bo mimo trudnych warunków dewaluacji marki 
zadali kłam twierdzeniu, jakoby polskiemu robotniko- 
wi zbywało na wytrwałości, zebrawszy olbrzymia. 
kwotę na zakupienie chorągwi. 

Poświęcenie sztandaru dokonał miejscowy pro-, 
boszcz ks. dziekan Irankowski, który przy tej okazji 
wygłosił kazanie, które niejako drogowskaz na dalszą: 

| droge życia przy poświęceniu sztandaru słuchaczom 
na zawsze przyświecać będzie w pracy i zabiegach zy- 
ciowych. , 

Ue zestnicy słowami kaznodzieja uchwyceni za 
serca, jako też $wiadomi powagi chwili bawili się po- 
ważnie lecz. wesoło. Nie obyło się też bez miejscowej 
inteligencji, która do aktu tego tak bardzo sig przy- — 
czyniła a szczególnie miejscowy p. organista j p. nau- 
czyciel, którzy nie szczędzili zabiegów, aby uroczy- 
stość za jednostajnie nie wypadła. 

Cześć. im za to! 
Również zaszczycili swą obecnością uroczystość 

p. hrabia M. z urzędnikami i paniami, dając przez to 
niejako dowód, że w rolnictwie pracodawca nie pow:- 
nien się odgradzać murem od swych robotników, bo 
ten warsztat pracy bardziej od innvch uzależniony jest 
od natury, której ujarzmić nie można. 

Patrząc na całość tej uroczystości odniosło się 
wrażenie, aby stać ze wszystkiemi stanami u stóp Św. 
Wojciecha w Gnieźnie z prośbą o pomoc w walce: z 
przemocą zaborczą o byt narodowy dla ukochanej oj- 
czyzny,” 

Uroczy stość wypadła znakomicie. Uczestnicy od- 
niesion Ye h wrazen nigdy nie zapomna, jako tez nie za- 

pomna, że Związek Robotników Rolnych i Leśnych 
Picton kw którego Zarząd również był reprezentowany, 
ma znaczenie większe jak tylko staranie się o byt ma- 
terjalny robotników rolnych i leśnych. 

: OBECNY. 

Jak długo spac. należy? 
Na pytanie to odpowiada lekarz angielski Weber 

co następuje: 

Za długi sen — więcej jak 8 lub 9 godzin. dla 
dorosłych — jest często bandzie szkodliwy, niż za 
krótki, szczególnie u osób krwistych. Doprowadza on 
do zwyrodnienia naczyń mózgowych, do zmniejszenia 
sprężystości nerwów, do b Sy i a nawet często do 
ogłupienia. Ematnel Kant, który był nietylko filozo< 
fem, | ale _posjadał takżę zdrowe Pe doty- | 
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cząca praktycznego życia, u uczył, że nadmiar snu osła- 
bia energię i skraca życie. Śpać powinno się tylko 
jw nocy: zdrowi w średnim wieku, nie powinni w 
dzięń wcale spać, starzy zas mało tylko. Jest to 

' złem przyzwyczajeniem, z nocy dzień robić. t. j. pó- 
zno się kłaść, a rano późno wstawać. Statystyka po- 
aje, że prawie wszyscy, którzy długo żyli, wcześnie 

wieczorem się kładli a rano wcześnie wstawali. 
; Inny angielski badacz powiada: 

Nie masz nic szkodliwego jak za długi sen. Do- 
rowadza on do ociężałości, do przytepienia wszySt- 

k ich czynności cielesnych i do osłabienia ciała; przy- 
ićmiewa i niszczy zmysły i czyni -ciało i ducha nie- 
dalnymi do pracy. Za długim snem spowodowane 

zwolnienie obiegu krwi prowadzi do otyłości krwisto- 
Sci, a ostatecznie do puchliny wodnej, do paraliżu i 
imrych zaburzeń. 

Kto wogóle fożycznię lub umvsłowo pracuje, po- 
inien o zwykłej godzinie wstawać, choćby się też 

i później położyć lub Zle spał. 
SET STR EE, I ES ORW 

Listonosz w spódnicy. 
iW Warszawie przy ulicy Smocznej nr. 57 stoi ka- 

‚mienica, którą przezwano „domem złodziejskim* ze 
względu na fachowe uzdolnienia jej mieszkańców. 

Lokatorka owego sławetnego domu Sura Bert- 
holz ' przybyła onegdaj do sądu okręgowego by jako 
tkliwa matka uzyskać od prokuratora pozwolenie od- 
wiedzenia syta swego Jośka Steinhamera, który 0- 
czekiwał rozprawy sądowej w więzieniu. 

Uzyskawszy czego pragnęła i pożegnawszy się 
po dłnższei rozmowie z sy nulkiem zmierzała właśnie 
pani Sura ku wejściu, gdy wtem zatrzymała ją znowu 
Glou posterunkowego, urzędowego: widza sceny mię- 
dzy matką i jej pociechą. Podeirzliwy posterunkowy 
zauważył mianowicie . jakieś niesamowite manewry. 
jakie wykom wała p. Sia koszykiem w pobliżu wię- 
ania. Zatrzymana ztrewidowamo i'oto znaleziono w ko- 
szyku siedem kartek zapisanych żargonem. 

„Listonósza w spódnicy'* odesłał prokurator do 
dyspozycji naczelnika p. Kurnatowskiego. Z ramienia 
jego zajął sie Sprawą zastępca kierownika pierwszej 
lbry gad 

sy” przetioma czył, Okazało Się, że złodzieje koledzy 
'Joska, prosili swych przyjaciół, pozostających na wol- 
RE by składali na ich korzyść fałszywe żeznania Ww 
sądzie. 

Sure Bertholz na drugi dzień oswobodzono rozta- 
czając nad starą ziodziejka wzmożoną vest 

Nie podejrzewaiac nic złego, uszczęśliwiona wol- 
[ność ią zaczęła Sura ruszać się swobodnie i załatwiać 
iwszystkie swoje dzien ne sprawki. Tuż przy swojej sa- 
dybie odbyia cua poufnxi ożywioną konferencję z je- 
‘dna z liczi ıvch swych. przyjaciółek. Narady te wpadły 
w czujne oczko wy wiadowczyni, która zatrzymała 0- 
bien: radzające. się damy. 

Okazato sie, że partnerka p. Swry to Chajna Biu- 
ibenbiatt nigdzie nie meldowana, zawodowa złodziej- 
ka mieszkaniowa, wielokrotnie karana. Przy zaare- 
Sztowanej znaleziono sztukę płótna, pochodząca z kra 
dzieży. 

W ten sposób pochwycono oczka misternej tka- 
niny zi todzieiskiej dyplomacji i udaremniono fałszywe 
zeznania. = 

"Raj leżał ssd Warta, 
Przed stokilkudzesięciu laty żył w Budapeszcie 

pewiem dziwak, nazwiskiem Baltazar Horwath, który 
w bardzo grubej książce Starał się udowodnić na pod- 

stawie długich badań, że Adam i Ewa rozmawiali w. 
raju po węgiersku, a Mojżesz, Abraham, Dawid, Sa- 
lomon nie byli wcale Żydami z pochodzenia, ale czy- 
stej krwi Węgrami. Uczony ten dziwak umarł zresztą 
w domu warjatów, bo każdy przypuszczał, że czło- 
„Wiek o zdrowych zmysła ch nie mógł takich rzeczy 
spisać. 

A tymczasem Horwath znalazł niespodzianie na- 
Śladowcę. Jakiś nismiecki uczony pozazdrościł Hor- 
wathowi sia twy. A że nie mógł ścierpieć, ażeby tak 

. sławni ludzie, i i do tego rodzice rodzaju ludzkiego, jak 
Adam i Ewa, mogli pochodzić z tak nikczemnej rasy 
jak Węgry, więc zaczął szperać i w yszperał ku rado- 
ści i sławy dale narodu niemieckiego, ze Adm i Ew 
byl? — Niememi. 

Uczony ten nazywa się Franz von Wendrin i na- 
pisai w tej Sprawie książkę o 250 rasch pod tytu- 
lem , „Biblijny rai“. Ów bliblijny raj znaidowal Się jego 
zdaniem nad brzegami rzski Warty, a nialka Ewa 
'była jasno włosą Nien:ką, urodzoną w Bra ee 
Franz von Wendrin iwwierdzi. że udało mu się odczy- 
stać napis 7 przedpotopowe czyli runiczne na skałach 
'sk aye wis skich i na podstawie tych napisów ustalił, 
że cała Biblja jest pochodzenia cornańskiego, i że 
nawet żydowski bóg Jehowa wywodzi swój rodowód 
od niemieckiego boca Wolana. 

Już to samo, że Ewa ofiarowała Adamowi jabłko 
Świadczy, że ri nie mógł się znajdować pomiędzy 
rzekami Eufratem i Tvervsem, jakby to wynikało z 
biblii, voniewaz tam rosa banany i granaty, ale ja- 
błek tam nie znają. 

Niemcy Wendrinowi wierzą. Ale w takim razie 
my byśmy się chcie!i p. Wendrina zapytać, jakim pra- 
wem robi oń z Adama Niemca, skoro rzeka Warta 

lotnej p. Herman Czerwiński, który „STYp- | 

leży na polskiej ziemi i skoro udowodnioną jest rzeczą, 
że nad ta rzeką w starożytnych czasach germafiskie- 
go plemienia wcale nie było. 

Ile miejscowości z nazwą 
„Gródek mamy w Polsce. 
Nazwa Gródek była w dawnej Polsce bardzo roz- 

powszechniona, pochodziła ‚od grodu, który w odle- 
giych wiekach był miejscem warownem, okopanem 
i zabezpieczonem od napadu nieprzyjaciół. W cza- 
sach piastowskich gród oznaczał zamek, przy. nim 
zwykle, jako pod bezpieczną ochroną powstawały i 
chroniły się wsie i miasteczka. Od Grodu wzięły też 
pocztąek inne nazwy, jak Grodno, Grodyszcze, Gro- 
‚dzisko i t. p. Dawne kroniki wymieniają więcej niż 60 
wsi i miasteczek z nazwą Gródek położonych na ob- 
szarach Polski przedrozbiorowei. Ile „Gródków znaj- 
duje się w granicach dzisiejszej Rzeczypospolitej, tru- 
dno powiedzieć, gdyż nie wydano dotychczas wyczer- 
pującego skorowidza wszystkich miejscowości jakie w 
Państwie Polskiem się znajdują. Poczta i kolej poda- 
ją jedynie jako swoje stacje kilka tylko nazw i to: 
Gródek Białostocki, Gródek nad Dunajem, Gródek Ja- 
giellonski, Gródek nad Wieprzem i Gródek Wilejski. 

Na ziemi pomorskiej mamy także miejscowość 
Gródek w powiecie swieckim, która ma za sobą prze- 
szłość historyczną i przyszłość wielkiej wagi, gdyż 
jest punktem elektryfikacji Pomorza, a tem samem 
uprzemysłowienia zachodnich części Polski. 

O historycznej przeszłości Gródka „pomorskiego 
podają źródła kronikarskie garść szczegółów a miano- 
wicie: Gródek jest prastarą osadą, nazwę swą wzięła 
od grodu małego, który tu rzeczywiście istniał na wy- 
niosłem wzgórzu nad Czarną Wodą, przepływającą w 
tem miejscu prawie naokoło dużym zakrętem, robiąc 
to miejsce osobliwie obronnem. — Bronił on za pia- 
stowskich czasów prześcia przez tę rzekę główny: 
pigs Który wiódł tędy z Bydgoszczy i Wyszogro- 
du (Fordon) przez Sierok do Nowego. Nawet krzyża- 
cy zachowali goi nazywali po swojemu Hans Dreczem 
Dritschmin, Setze albo też do dawnemu Gródko. Jak 
teraz jeszcze wskazują pozostałe resztki, był on zaw- 
sze szczupłych tylko rozmiarów (stąd nazwa GrCdek) 
zapewnie w kształcie obronnej kilkopiętrowej wieży, 2 
trzech stron Czarną Wodą otoczony z czwartej gdzie 
było. podzamcze (Vorburg) z folwarkiem krzyżackim, 
obraniała go fosa głęboka ze zwodzonym mostem. 
Fundamenta tego podzamcza istneją jeszcze dziś na 
terenie folwarku „Gródek, Także i lasy pobliskie, 
obrony mu. dawały. W roku 1360 Daniel von Menden, 
komtur świecki (w którego obwodzie leżał ma 
przebywał w Gródku i wystawił stąd akt p. t. „auf 
unserem Haus Drecze“ dla pobliskiej wsi Scie: i 
W roku 1448 w dzień św. Marcina bawił w Gródku 
w. mistrz krzyżacki Konrad von Erlichhausem, który 
zątd wystosował pismo zażalające do polskiego do- 
wódcy w Bydgoszczy. W roku 1461 znajdował się 
Gródek w rękach Polaków, król Kazimierz dał go 
wtedy w zastaw za złotych 6000.— Janowi Koście- 
leckiemu. Późniejsze dzieje wspominają już tylko, że 
by! to starościński folwark, nie wspominają już nic o 
zamiku. Dzisiaj znajdują się tam tylko resztki zbro- 
jowni. 

Dzieje maszyny do szycia. 
Maszyna do szycia uważana jest za wynalazek amerykań- 

ski, lecz pierwszą maszynę do szycia zbudował w r. 1755 kra- 

wiec niemiecki, Karol Wiesental i zażądał na nią patentu. Bra- 

kło mu jednak pieniędzy na wyzyskanie swego wynalazku, któ- 

ry niebawem poszedł w zapomnienie. 

W 60 lat później mechanik angielski Duncan „wpadł na 

myśl posługiwania się maszyną przy szyciu, ale narzędzie jego 

okazało się zupełnie niepraktycznem, 

Z kolei Francuz Timonie, krawiec, zażądał patentu na ma- 

szynę do szycia w roku 1824; ale dopiero w roku 1841 wezwa- 

no go do Paryża i polecono mu szyć mundury dla wojska. 

Maszyna okazała się bardzo praktyczną, zawiązało się więc 

towarzystwo dla jej rozpowszechnienia, 

Na wieść 0 tem krawcy paryscy, mniemając, że byt ich jest 

zagrożony, wpadli do warsztatów Timoniego i wszystko znisz- 

czyli do szczętu. Siedm lat żył wśród niedostatku, zanim zna- 
lazł wspólnika, który dostarczył środków na zbudowanie no- 

wej maszyny; ale przyszła rewolucja roku 1848 i Timonie znów 

został bez grosza. Niezrażony tyloma niepowodżeniami, posta- 

nowił wysłać swój wynalazek na wystawę do Londynu, pew- 

ny, że tym razem odniesie zasłużony triumf. Nieszczęście $ci- 

gało go jednak na każdym kroku; maszyna przyszła za późno 

i wskutek tego nie mogła być pomieszczona na wystawie. Ten 

cios złamał biednego Timoniego; w kilka lat później umarł w 

przytułku. 

Dopiero w Stanach Zjednoczonych świetny jego pomysł 
urzeczywistnik Eliasz Howe, syn młynarza z Massachusetts, 

ur. w r. 1819, robotnik w przędzalni bawełny, Usłyszał on o ma 

szynie do szycia i po wielu próbach zbudował w roku 1844 
przyrząd odpowiadający wszelkim wymaganiom. I jemu jednak 

trudno było znaleść zamożnych wspólników. W r. 1850 wyje- 
chał do Anglii szukać szczęścia, a tymczasem Singer: według 
iego pomysłu zbudował maszynę, która odrazu odniosła wiel- 
ki tryumf, Howe po powrocie musiał sądownie poszukiwać praw 

swoich; dostarczono mu środków na założenie fabryki. Umarł 

w roku 1867 jako zamożny człowiek, a Singer doszedł do olbrzy 

miej fartuny, która dla córek jego znęciła na mężów samych 
książąt. 

| 

Sa‘ki tureckie. 
Pewien sąsiad chciał pożyczyć od Nasr-Eddina 

osła. 
~+ Gsła mego- hie ma w domu, — odpowiedzial' 

Chadża. W tej jednak chwili osioł zaryczał. 
— Jakto? Mówisz, że osła twego niema w dom, 

tymczasem on ryczy! — zawołał sąsiad. En 
— Więc wolisz wierzyć osłu, niż mnie, starcowi 

z e: brodą? — ae Chadża z ee 

Senses razu trzech mędroów, podróżujących po 
świecie, przybyło do państwa sułtana Al Eddina, gdzie 
nasz Chadżał mieszkał. Sultan zachęcał mędrców, by 
przyjęli mohametanizm. 

— Chętnie — odparli mędrcy — ale pod tym wae 
runkiem, że otrzymamy odpowiedź na zapytanie, 
każdy z nas zada. 

*Sułtan zwołał wszystkich swoich uczonych, alę 
żaden nie zdołał odpowiedzieć na pytanie mędrców, 

Wówczas za radą- któregoś ze swych dworz 
sprowadził Chadżę i ten oświadczył, iż gotów jest © 
powiedzieć na zadawane sobie pytania, 

Wtedy jeden z medrcöw-zapytal go: 
— Gdzie sig znajduje środek ziemi? 

" Chadża wskazał na piersi swojego osła, mówiąc: 
— Tu jest środek ziemi! © | 
— I tak ma być, jak twierdzisz? — spytał uęzony. 
— Jeżeli nie wierzysz, to mierz — odparł Chi 
Wtedy wystąpił drugi mędrzec. 
— Ile jest gwiazd na niebie — zapytał. i 
— Tyle, ile włosów na skórze mojego osła —: od. 

rezkł Chadża. ° 
— Czyś liczył. że wiesz? — zauważył mędrzec. 
— A ty liczyłeś? — odparł Chadża. 
— Jeżeli odpowiesz na .trzecie pytanię a a 

trzeci mędrzec, to słuszność będzie po. twojej stronie. 
Powiedz mi ile mama włosów w brodzie? 

— Tyle, ile ich jest w ogonie mojego osła. 
— Czem mozesz tego dowieść? 
— Policz sam! ' 
Ale mędrzec nie był DEREN tą viele 

Wówczas Chadża rzekł: 
— Nie chcesz? To powyrywam włosy z twojej 

brody i z ogona osła i przeli czymy je. 
Na to mędrzec się nie zgodził i wszyscy trzej zwy 

ciężeni, przyjęli mahometanizm. 

Aforyzmy zydowskie. 
— Co to jest. Do jednej dziury jest zajizdza, a 

dwie dziury się wyjiżdża. To są spodnie. 
* * * 

— Banknot jest podobny do policjanta. Kedy go 
się bardzo potrzebuje, to go się niema, 

— Jtk kto na ciebie rzucy z kamieniem, to ty. 24 
wołaj policjanta i. „uciekaj. 

— Czykulada jest dobra, czosnek jest dobry, ale 
jaki dobry musi być czekulada z czosnki em? |" 
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Dlaczego Don tego wcześniej nie zrobił? ' 

W tym samym przedziale jedzie Żyd i dziedzię. 
Żaczyna się pogawęda, wśród której szlachcic zajada- 
jąc kiełbasę, częstuje Żyda: 

Może starozakonny pozwoli kięłbasy? 
— Dziekuje; zakon zabrania. 
Dziedzic zjadł kiełbasę i i zabiera się do wina. 
— No, to może winem starozakonny nie pogardz.? 

— zwraca się zw do Żyda. - 
— Dziękuję, zakom nie pozwala. 
Na to szlachcic wydobywa szybko rewolwer, mie- 

rzy w Żyda i., . krzyczy: 
— Pijesz, psia wiaro, czy nie? 
Żyd krzyknął: „Aj waj!” wypił czeimprędzej tam- 

pkę wina i mówi: 
— Jaśnie wielmotny panie! Dla czego pan tego 

nie zrobił przed kiełbasą? 

- Nie wierzy. 

u 

Ksiadz: 
cialo. 

Bartek: Jegomość! To nieprawda, bo jak mnie w 
karczmie biją, to ona nie czuje, a jak is ja wale, ta 
mnie nie boli. a 

Czciciel cnoty. 

— Dlaczego się nie żenisz, kiedy ci się panna podoba? 
— Widzisz, ona nic niema... 
— Ubóstwo przecież nie jest grzechem.., 

== No, tak, ale nie jest także wos, a ja wideiss, praznę — 
mieć żonę enotliwa. :- 

„Czem jest kobieta? 
Dla malarza — modelem. 
Dla chłopa — gospodynią. 
Dla lekarza — pacjentką. 
Dla pożeracza serc — zabawką. 

Dla poety — kwiatem pachnącym. 
Dla bardzo młodego młodzieńca — aniołem. 

Dia bardzo wielu ludzi —- cieżarem. 

} 

‘Zgadzacie sie, że mąż i żona, to jedno 
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